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Porządek nabożeństw:
Dzisiaj nabożeństwa o zwykłych 

godzinach: 7.15, 9, 10, 11, Nieszpo­
ry o godz. 3.30.

Dzisiaj na prymarii Msza św. do 
św. Stanisława Kostki, z nauką, na 
int. Matek i dzieci; młodzież, któ­
ra odprawiła triduum do św. S ta­
nisława, przystąpi do Komunii św.

O godz. 10 nahoż. szkolne rów­
nież do św. Stanisława na zakoń­
czenie Nowenny i Tygodnia Mło­
dzieży.

Spraw ozdan ie z T ygodnia  
M iłosierdzia , który się odbył od 
1 — 8 listopada. Wyniki są niez­
miernie nikłe, a to zapewne z po­
wodu tego, że jednącześnie odzież 
i pieniądze zbierał Komitet pomo­
cy zimowej bezrobotnym.

Kwestarze „Caritas'1 zebrali za­
ledwie po kilkanaście sztuk odzie­
ży i obuwia, po kilka kilo mąki, 
kaszy, cukru i t. p., 6 metrów ziem­
niaków. Sprzedaż znaczka na mie­
ście przyniosła 163,99. Ofiary na 
listę dały 87 zł. Bezimiennie do 
rozporządzenia Pań Winceutek 61 
złotych. Są tak n'kłe wyniki, jak 
dotąd jeszcze nigdy. Nasi najbied­
niejsi w 70 rodzinach i chorzy, 
krórymi się opiekują Par.io Wincen- 
tki pozostaną na zimę bez zaopa­
trzenia, a Chrzęść. Tow. Dobroczyn­
ności nie ma czem rozpocząć bez­
płatnej kuchni dla małych dzieci, 
których przeszło setka już czeka 
na obiady. Chyba, że Komitet po­
mocy zimowej bezrobotnym przy­
garnie tę naszą biedotę do siebie 
i zaopatrzy, gdyż podobno ma wy­
niki lepsze ze swych imprez.

Kto jeszcze nie wspomógł „Ty­
godnia Miłosierdzia" ani groszem 
ani paczką, a chciałby to uczynić, 
prosimy o przyniesienie na Górę 
Zamkową do Sióstr Pasjonistek. 
Wszystkim ofiarodawcom serdeczne 
składamy podziękowanie . Bóg za­
płać", jak również Komitetowi Ty­
godnia oraz Kwestarkom i Kwes- 
tarzom za trudy uprzejmie dzięku­
jemy. Sprawozdanie z zabawy po­
damy za tydzień.

Ruch w Parafii.
Przez całą oktawę Zaduszko­

wą aż do wtorku włącznie odpra­
wione zbiorowe nabożeństwa ka ta ­
falkowe z wigiljami za zmarłych 
widocznie przypadły do gustu i o- 
kazały się praktyczne, gdyż zawsze 
na tych nabożeństwach było dużo 
ludzi w kościele.

N abożeństw o P o licy jn e  za
zmarłych i poległych policjantów 
powiatu Będzińskiego, było uro­
czyście odprawione we wtorek przy 
pełnym składzie obecnych w koś­
ciele wszystkich szarż policyjnych, 
Rodziny Policyjnej, i licznych przed­
stawicieli Władz Państwowych w 
powiecie.

Ś w ięto  p ań stw ow e 11 lis to ­
pada było w Będzinie u-oczyście 
obchodzone: w kościele dwa nabo­
żeństwa dla szkół średnich i pow­
szechnych, a trzecie reprezentacyj­
ne dla Władz, Wojska i organizacji.

W dzień św. Stanisława Kos­
tki było tylko jedno nabożeństwo 
dla młodzieży, gdyż władze szkolne 
tę uroczystość szkolną przeniosły 
na niedzielę dzisiejszą.

A kadem ia ku Czci Św . S ta­
n isław a  K ostki odbędzie się dzi­
siaj w sali Da Górze Zamkowej: 
godz. 2 pp. dla dzieci, godz. 5-ej 
dla starszych, urządzona staraniem 
Kat. Stow. Młodz. Męskiej. Program 
urozmaicony, ceny wejścia niskie, 
prosimy wszystkich kochających 
młodzież o poparcie osobiście tej 
imprezy dochodowej.
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Z apow iedzi przedślubne.

Zbigniew-Jan Gosiorowski z 
Ireną-Marią Kościuchówną, Antoni 
Budyś z Józefą Lenartowiczówuą, 
Józef Mucha z Władysławą Baro- 
niówną, Aleksander Lis z Marią-jó- 
zefą Bartosińską.

Z w iązek  Lit łżeń sk i zaw arli.

Stefan Rączka z Janiną Buja- 
kiewiczówną, Edward Glik z Waę- 
ławą Janas, Władysław Bartyla z 
Władysławą Kusakówną, Władysław 
Łowicki z Władysławą Zurowną, 
Julian Szczepański z Władysławą 
Lechówną, Władysław Michno z 
Heleną Kubatówną,

Przez chrzest &tali s ię  dziećm i 
bożym i.

Wanda-Edwarda Bańska, Ma- 
ria-Helena Byczek, Henryka-Stani- 
sława firouna, Edwarda-Mirosiav/a 
Chrapała, Mirosława-Henryka Szku­
tnik, Waldemar-Kazimierz Walocha, 
Elżbieta-Grażyna Kica, Wiesława- 
Romann Witkowska, Jerzy-Marian 
Kędziorski, Elżbieta-Celina Frankie­
wicz, Tadeusz-Józef Jop.

O deszli do w ieczn ości.
Śp. Teofil-Szczepan Dudek 1. 

41, Władysława Krzak 1. 28, Józef 
Rogalski 1. 56, Józef Nykiel 1. 49, 
Leon Bojarski 1. 36. Idzi Letfttko 1. 
35, Mateusz Masłoń 1. 71, Stanisław 
Banasik 1. 23.

Wieczne odpoczywanie.

Wychowu] ny charaktery!..
Pod wpływem przepięknych 

wizji z życia św. Stanisława Kostki 
z ubiegłego tygodnia oraz pod tech- 
nicznem Jego Świętej młodzieńczej 
duszy, jako wzoru dla młodzieży 
piszę ten artykulik o wychowaniu 
charakterów. Tak, bo charakter 
trzeba w dziecku czy w młodzieńcu

wyrobić, udoskonalić poprawnie, 
wychować. Jest to najważniejsze, 
bo podstawowe zadanie właściwego, 
a gruntownego wychowania. Rzecz 
niezmiernie trudna tak samo dla 
wychowawcy jak i wychov’anka, 
wymagająca ze strony pierwszego 
dużej zdolności wychowawczej, u­
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miejętności, doświadczenia, pracy i 
przywiązania do młodzieży; a ze 
strony drugiego dobrej woli, zau­
fania, uległości i przywiązania do 
wychowacy. Wprawdzie olbrzymie 
znaczenie wwychowaniu mają skłon­
ności dziedziczne, wpływ otoczenia 
i inne warunki i okoliczność, samo 
również środowisko domowe czy 
szkolne, które pracę wychowawczą 
ułatwiają i jej wpływ potęgują, je­
żeli są dobre, albo utrudniają, na­
wet niekiedy zupełnie unicestwiają, 
jeżeli są złe i szkodliwe.

Jest rzeczą dowiedzioną, że 
wychowanie zależy w znacznej mie­
rze od osobowości wychowawcy, 
czyli od jego zalet, cnót, umysłu, 
czynów i postępków, tj. od „jego" 
również charakteru. Nie gra to wię­
kszej roli czy wychowawcą jest 
ojciec, matka, starsze rodzeństwo, 
krewni czy też nauczyciel, nauczy­
cielka, ksiądz lub ktoś inny. Waż- 
nem jest to, czy ma wpływ wycho­
wawczy i posłuch oraz w jakim 
sensie i kierunku wychowanie pro­
wadzi, do czego zmierza jego pra­
ca wychowawcza, jaki ma cel. Za 
czasów niezapomnianej „Komisji 
Edukacyjnej" w dawnej Polsce cel 
ten był postawiony wyraźnie.- „tak 
wychować człowieka, aby ludziom 
z nim było dobrze, a jemu z ludź­
mi". Ten jest najważniejszy cel wy­
chowania: dobry człowiek! Człowiek 
w całem tego słowa znaczeniu, nie 
coś innego, lecz człowiek. Dobry, 
cnotliwy, pobożny, rozumny, praco­
wity, obowiązkowy, chonorowy, am­
bitny też bojący się Boga i kocha­
jący ludzkość-człowiek. Możliwie 
bez wad, bez przywar, bez nałogów, 
lecz za to dobry lub doskonały w 
swym zawodzie człowiek. Wszyscy 
wybitni i prawdziwi pedagogowie 
uczeni zgadzają się, że takiego 
człowieka może wydać tylko wy­
chowanie religijno-moralne. Tak, to 
jest najpewniejszy, najbardziej za­
służony system wychowawczy: reli­
gijno-moralny. Lepszego niema na 
ziemi, przyczem religijność bierze­
my dość obszernie, to znaczy do­
datni wpływ widzimy w każdej re- 
ligji do pewnego stopnia, a najle­
pszy i najrozumniejszy wpływ wy­
chowawczy uznajemy w religji 
chrześcjańskiej. To samo dotyczy 
moralności crześcjańskiej, która po­
chodzi z prawa Boskiego natural­
nego i objawionego.

Niestety, aż nazbyt często w 
dobie wiecznych reform, poprawiań, 
udoskonaleń w dziedzinie wycho­
wania i nauczania dzieci i młodzie­
ży robi się eksperymenty wycho­
wania bez wiary i bez moralności:

że wiara to niby przeżytek, a mo- 
ralnem jest wszystko, co wymyśli 
snob, samolub, lub bezbożnik, ma­
terialista, nie uznający niczyjej po­
wagi prócz własnej samowoli

Wysuwa się hasła „nowocze­
snego” wychowania, czyli zapomina 
się o „dobrym człowieku”, o do­
brym jego charakterze, a wymaga 
się niezmiernie dużo. Stąd pocho­
dzi moda na wychowania: „obywa­
telskie”, „narodowe”, „społeczne”, 
„państwowe”, „intelektualne”, „par­
tyjne”, „wojskowe” ilp. Wszystko 
to jest dobre, bo to są części skła- 
dewe „dobrego człowieka”, wyniki 
dobrego wychowania ogólnego re­
ligijno-moralnego, jego gzymsy, 
wierzyczki i nadbudówki budowli, 
której rdzeń, to „dobry człowiek”. 
Najpierw więc w budowli dobry 
fundament, ściany i stropy, a potem 
ozdoby. Gdy się powyższe wszys­
tkie cnoty i walory obywatelskie 
daje bez podstawy charakteru, po­
dobne one są do ozdób architekto­
nicznych umieszczonych nie w bu­
dynku, lecz w... powietrzu. Temuż 
nieroztropnemu wychowawcy po­
dobny jest nieroztropny inżynier, 
który na piętrach wbudował zlewy 
i krany wodne, lecz nie połączył 
kranów ze źródłem-zbiornikiem: v o- 
dy mieć nie będzie dopóki nie się­
gnie do źródła. Nie mówić inaterja- 
liście o ideałach, poświęceniu, ofia­
rach — on tego nie pojmie. Nie 
mówcie młodzieńcowi o dorobku 
życia uczciwą pracą i zdolnościami, 
gdy jego wychowanie przysposobi­
ło do karjery lekkiej poprzez jaką- 
bądź, więc i niesławną protekcją. 
Nie mówmy „obywatelowi” o po­
szanowaniu władzy państwowej, 
gdy go się nie nauczyło szanować 
autorytet rodziców i przełożonych. 
Nie uszanuje żadnych praw s d o I s -  
cznych taki, który nie spełnia przy­
kazań boskich nie i słucha Boga, 
najwyższego prawodawcy. Z temi 
wywodami musi się zgodzić każdy, 
kto ma jakie — takie pojęcie o za­
sadach wychowania. Jakże wielu 
wychowawców, (choć nie wszyscy 
na szczęście), powinnoby zmienić 
swoje liche metody wychowawcze 
na lepsze, więcej rzetelne i uczciwe. 
A iluż powinno (choć nie wszyscy), 
zacząć wychowanie od siebie? Tak, 
od siebie, gdyż przysłowie mówi, 
że nie urodzi sowa sokoła. Orlęta 
wychodzą z orlich gniazd I..

W starożytnej Polsce powsta­
ło piękne przysłowie, w formie za­
klęcia używane: ..Polegaj na mnie 
jak na Zawiszy”. Przetrwało ono 
wieki aż do dzisiaj i nic nie stra­
ciło ze swej świeżości. Jego proto­

typem był Zawisza Czarny, rycerz 
bez skazy i trwogi, chrześcjanin 
kochający, kochający sprawiedli­
wość, a słowo honoru jako glejt 
uczciwego człowieka. To był prze­
piękny, wielki charakter. Wracajmy 
co rychlej do wychowania charak­
terów na podłożu religijno-moral­
nym, a doczekamy się i dobrych 
ludzi i obywateli i państwowców i 
patrjotów.

Proboszcz.
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Dla chw ały Bożej.
Poseł do parlamentu francus­

kiego z lewicy, zwiedzał zakład 
prowadzony przez misjonarzy w 
kolonji francuskiej w schodnio-a- 
frykańskiej. Widząc pracującego mi­
sjonarza pyta, ile 011 może zarabiać 
dziennie:

— Tyle, ile i biskup, odparł.
— Ależ to niemożliwe, rzecze 

zdziwiony poseł.
— Zapewniam pana, że tak.
— A ileż w takim razie otrzy­

muje biskup?
— Biskup u nas oczekuje na 

zapłatę po śmierci. Tutaj na misjach 
biskup nie otrzymuje dla siebie ani 
grosza. Potrzeby swoje zaspakaja, 
jak i wszyscy misjonarze, z jałmu­
żny.

Różaniec c łaskę powołania.
Pewien umierający ojciec wzy­

wa dzieci i mówi im:
—Od ślubu naszegc matka wa­

sza i ja codzień jeden dziesiątek ró­
żańca odmawialiśmy, by Bóg dał 
choć jednemu z was powołanie na 
misjonarza. Odmawiając różaniec nie 
chcieliśmy nikogo z was przymuszać. 
Umieram ze spokojem i radością, 
bo nie jeden tylko, ale trzech z 
pośród was stało się księżmi mi­
sjonarzami.

Księgarnia i skład papieru 
fg! i materjałów piśm iennych p. 
M  f. J. Dąbkowski p r zy  ul. Ko~ 
ypl łłątaja na wprost ul. Mała- 
M  chowskiego od dawnych właś- 
t f j  cicieli pp. Steckich przejęli 
r§gl pp. Nowakowscy, k tó rzy  bę- 
r l l  ^  *en interes osobiście pro- 
te j wadzić.
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